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W ychodzi na w torek , czw artek i  sobotę z dodatkiem  
religijnym p. t . : „Nauka K atolicka" i z dodatkiem
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zwierciadło". P rzed - „ X _  B „  ,  „  
płata kw artalna na poczcie i 11 listow ych w ynosi 1 n r . | |  S i g 
50 fen. a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W  i a -  ’<5 Łż 1* L. 'W t Sę. 
ras Polsk i"  zapisany je st  w  cenniku pocztow ym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Boclium  1 mr. 25 f.
» z  odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen.

i mmn
Za inseraty p łaci się za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóm aczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się  nie płaci. L isty  do R edakcyi, Drukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny  
adres piszącego. R ękopisów  się  n ie zwraca. N azw isk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

tfo 6gs wtorek, 12 eserw ca 1394. lok 4,
|:a _ --------- - R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje  się p rzy  M altheserstrasee 1 7 a na  dole. —  A dres :  W iaru s  Polski, Bochum. ----------

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
nówie, czytać i pisać po polsku! Nie 
est Polakiem, kto potomstwu swemu 
;niemezye się pozwolił

Mowa Najprz. ks. Arcypasterza
ivy powiedziana w Poznaniu 

na W iecu  k a to lick im  w dniu. 4go bm.
Nie dla zabaw y i wesela, lecz dla spraw y 

poważnej i świętej widzę tu  zgromadzono tak 
licznie wszystkie stany. Nie mogę się oprzeć 
sercu mojemu, aby dzisiaj ponownie, nie w y­
razić mej radości wraz z podzięką Bogu, że 
w sercach owieczek, mej pieczy powierzonych, 
ten św. w iary  płomień tak  jasno płonie. Bo 
nie dla czego innego zgromadziliśmy się tutaj, 
jak dla wzmocnienia się, w praw ienia  i poucze­
nia się do skutecznpj obrony wiary naszej 
świętej.

Mówi i pisze się wiele o niebezpieczeń­
stwie nam  grożącem, o potęgach, które  minują 
fundamenta starego świata, aby  na ich gruzach 
nowy zbudow ać porządek  społeczny. T a k  się 
atoli już z tem oswojono, że ludzie przestają  
pamiętać o wielkości tego niebezpieczeństwa, 
że wobec niego zak łada ją  ręce i czekają obo­
jętnie na  to, co przyjdzie. Zupełnie tak  samo, 
jak się to już raz dziąło za  czasu, kiedy Noe 
budował arkę, a budow ał tak  długo, aby  ludzie 
mieli czas do napraw y. Aż wreszcie o tw o­
rzyły się śluzy niebieskie, aż we falach potopu 
pogrążyli się wszyscy okrom tych, którzy 
u Noego znaleźli schronienie. Że wielkie nie­
bezpieczeństwo dziś św ia tu  zagraża, zgadzają  
się wszyscy. D la  tego należy się zabrać za ­
wczasu do poważnej pracy, aby  wzmocnić i 
rozszerzyć A rkę Noego, k tórą  C hrystus zbudo­
wał, a w  której dia wszystkich znajduje się 
pomieszczenie, schronienie dla wszystkich  p ier­
wiastków życia i szczęścia ludzkości.

I  to jes t  cel naszego dzisiejszego zgrom a­
dzenia.

G dy rozw ażym y znaki czasu, nie ujdzie 
naszej uwagi, że w alka  rozpoczęła  się już na 
dobre, i to w alka  o najwyższe cele ludzkości. 
W niej nie o to tylko chodzi, czy i n t e r e s  
c h l e b a  ma być najwyższym  obowiązkiem i 
prawem, czy przed nim ma ustępow ać miłość 
braci, Ojczyzny, wszystko, cośmy dotąd czcili 
jako cnotę, jako  poświęcenie, —■ ale tu  się 
rozgrywa pytanie, czy ostatecznym celem na­
szym ma być  niebo, czy ziemia, czy panować 
ma ciało nad  duchem, a w  ostatecznym w yni­
ku, czy Bóg, czyli jego  w róg  odwieczny ma 
panować nad  światem.

Rozbrzm iew a więc dziś hasło to samo, 
które po raz  pierwszy się podniosło, kiedy 
pycha pierwszych aniołów w ypow iedzia ła  po­
słuszeństwo Bogu i o tw orzyła  one przepaści 
tajemnicze, z k tórych złe płynie na  świat 
w dziejów toku. Coraz bardziej też dzisiaj się 
kształtują i zarysow ują  w tej w alce światowej 
dwie p o tę g i : jedna  Boża, i ta  d ruga straszna, 
ciemna, k tórą  tego św iata  księciem Chrystus 
mianując, określił też równocześnie jej cel, z a -  
mykający się w używaniu tylko świata. Ale 
my wiemy, gdzie cel nasz właściwy, jedynie  
Prawdziwy. Celem naszym jes t  Ten, który 
sam pow iedział: „ Ja m  je s t  Alfą i Omegą, p ier­
wszy i ostatni, początkiem i końcem wszystkie­

go". My wiemy, że nietylko tu  mamy praco­
wać, a m am y pracow ać owszem wszystkiemi 
siłami dla zdobycia i u trzym ania  dobrobytu 
ziemskiego, ale żeśmy dziećmi Bożemi, prze-  
znaczonemi cło Niebios, że mamy być nietylko 
dobrymi ziemskimi obywatelami, ale w przy­
szłości obywatelami także owej wielkiej Crvitas 
Dei, pańs tw a  niebieskiego. W iedząc  i znając 
to święte przeznaczenie nasze, winniśmy nie­
tylko sami trzym ać się Arki Bożej mocno, ale 
nad to  p racow ać nad ocaleniem tych, których 
ciągną w potoki odmętu, sypać musimy szańce, 
ażeby przed niemi się bronić.

Po tęg i  w yw rotu  rządzą, się „mądrością i 
chytrością synów tego św iata".  Id ą  naprzód 
strategicznie. Nie odsłaniają od razu  swojego 
celu. A żeby zwyciężyć, wpierw muszą w yr­
w ać  ze serca ludzkiego wiarę, która  nam  wyż­
sze wskazuje cele, wznioślejsze nak łada  obo­
wiązki, k tó ra  uczy poświęcenia dla narodu, 
ojczyzny, k tóra  uczy kochać nie zwierzęce u -  
żywanie, ale to, co jes t  duchowe, co je s t  pię­
kne i dobre.

K iedy  ’przeszłego roku  byłem u grobu 
świętego F ranc iszka  z A syżu w towarzystw ie 
jednego z jego synów, k tóry  po nim odziedzi­
czył jego gorące serce, widziałem świątynię 
pustą  i lud na miejscu tak  nam  świętem i d ro -  
giern, obojętny.

I  pytałem  g o : Ojcze, gdzie tego przy­
czyna? K i e d y ' ś m y  s p a l i  — odpowiedział 
—  przyszedł duch ciemności i posiał kąkol, 
który teraz tak  bujnie wschodzi. — Badałem  
dalej upadku  ducha pobożności W łoch , tow a­
rzysz mój tłómaczył je i w ykazał przebiegłą 
strategię, jak ą  się we W łoszech  posługując nie­
przyjaciel, doprowadził do tak  straszliwego 
upadku  wiary  wielkiej części włoskiej ludności. 
N a  początku  nie występowano tam  przeciwko 
Bogu jawnie, lecz uczono lud blużnić przeciw­
ko wszystkiemu, co najświętsze, oswajano 
z najbrzydszemi w yrazam i w tym  kierunku 
naw et dzieci szkolne, a gdy lud się z tem 
oswoił, poczęto w ynajdow ać na zakonników, 
na  księży rozmaite potwarze, nie szczędzono 
samego Ojca św., aż wreszcie już  bez ogródki 
poczęto wydzierać w iarę  w Boga i nieśmier­
telność duszy. T a k  stopniowo duch ciemności 
zdołał w yrugow ać w iarę  w Boga, w nieśmier- 
elność duszy'.

To się pow tarza  wszędzie, gdzie ta  walka 
się toczy, tylko z różnemi odcieniami i z ró -  
żnemi odmianami.

Gdziekolwiek wolność Kościoła  poczynają 
krępow ać p raw am i i gdziekolwiek w pływ  jego 
tamują, lub gdzie podkopują  powagę, zaufanie 
cło Biskupów i kapłanów, gdzie serca pier­
wszych starają, się od nich odrywać, znakiem, 
że pracuje  tam już duch ciemności, że rozpo­
częta walka przeciwko Kościołowi, w której 
biorą udział uwiedzeni bezwiednie jedni, inni 
ze samowiedzą swej przewrotności, gdziekol­
wiek zaczynają  wołać, że w iara  w nna się 
zam knąć w  m urach  Kościoła, że nie wolno 
Kościołowi się starać, aby jego zasady i p ra ­
w dy  znalazły zastósowanie w  życiu publicznem 
i społecznem : to głos ducha ciemności. N aj­
wyższy nauczyciel p raw dy, Leon  X I I I ,  w  tym 
względzie Encyklikami swojemi ze snu budzi 
ludzi dobrej woli.

W y , Synowie moi, którym Bóg polecił 
przednią straż obrony wiary św. tu na wscho­
dzie, nie uśniecie na tych czatach. Nie po­

zwolimy sobie w ydrzeć tego skarbu ani p rze­
mocą, ani pedstępem, wiemy bowiem, że w t y m  
skarbie wiary wszystko dla nas się mieści, że 
Kościół jes t  tą A rką  Noego, w  której ocalić 
i ura tow ać możemy wszystkie nasze świętości. 
D la  tego nie będziemy obowiązków religijnych 
naszych zamykać jedynie we własnem kole 
rodzinnem, nie będziemy obojętni na zw odzo- 
nj’ch i g inących braci, nie będziemy spać, ale 
będziemy czuwać, aby' nieprzyjaciel nie zasiał 
kąkolu na  niwach naszych.

M am nadzieję, że synowie narodu, k tóry  
przez tyle w ieków pozostał wiernym krzyżowi, 
nie będą ostatni w czuwaniu przy pracy  nad 
obroną najświętszych dóbr naszych, pamiętni 
tego, że wszystko, co wielkie je s t  w naszych 
dziejach, wynikło z wiary, wzrosło z wiary, 
jak  najpiękniejsze czyny, największe postacie 
dziejowe czy bohaterów, Czy mocarzy ducha 
aż do ostatnich dni naszych. My ich sz tan­
daru  nie opuścimy. Odwieść nas od obrony 
jego nie zdoła żadna pokusa, ż a d n e . kłamstwo, 
żadne zwodniczych dni naszych hasło, a lbo­
wiem wiemy że tylko Chrystus jes t  fundamen­
tem, na k tórym  buduje się szczęście ludzi, n a ­
rodów  i świata całego. J a k  ojcowie nasi, tak  
i m y wyznajem y głośjm, jawnie, i dzisiaj 
w  tem zgromadzeniu, ' zć „nie znam y innego 
zbawienia, krom tego, które jes t  w  Imieniu 
Jezu sa  Chrystusa."

P ra w d y  wiary zastosowane w życiu jed y ­
nie zabezpieczyć mogą ludzkości jej szczęście, 
jej spokój doczesny — zabezpieczyć to, co jej 
zbawieniem zowiemy, panowanie K rólestwa 
Bożego na ziemi i w duszy i w życiu naro ­
dów, urzeczywistnić jedynie  zdołają. Aby te ­
go nie dopuścić, usiłuje duch przewrotu siać 
uprzedzenia, nienawiść do Kościoła, walczy 
nieprawdą, jakoby  się Kościół sprzeciwiał u -  
p raw nionem u doczesnemu szczęściu ludzkości, 
jej pragnieniom uprawnionym, jakoby  był wro­
giem postępu, wolności, bratniej równości. A  
jednak  Kościół jes t  m atką prawdziwego postę­
pu, wolności i braterstwa. I  t rzeba  umyślnie 
sobie zakryw ać oczy na dzieje świata, aby 
tego nie [uznać. P os tęp  i to w nieskończo­
ność, postęp to nie tylko w duchowym, ale 
i w  moralnym i społecznym kierunku, to hasło 
chrześciańskie.

Bóg sam nas nie tylko wzywa, ale daje 
środki i łaski, abyśmy się starali s tać podo­
bnymi Najwyższej Istocie. Najwyższej Mądrości, 
J em u  Samemu. K ażde rozszerzenie w iedzy 
i nauki naszej do tego szczeblem, dążenie do 
tego w tej myśli: cnotą i zasługą. Z aniedba­
nie talentów, lenistwo grzechem. N auka  i w ie­
dza, gdy takie znajduje pobudki i taki ma cel 
w nauce w ia ry  naszej świętej, czyż Kościół 
tamuje ten postęp ducha?  To „ascende supe- 
rius" na drogach ducha ludzkości było najsil­
niejszą sprężyną dzieł najpiękniejszych i na j­
większych.

A  w moralnym porządku czyliż w iara  
ehrześciańska nie sta ła  się źródłem postępu 
w cnocie takiego, jakiego św ia t pogański naw et 
nie zna ł?  Ileż to razy  trzeba nam  rzucać za­
słonę w dziejach na to, jak  w narodach  niby 
oświeconych występki najbrzydsze mogły się 
jako uprawnione na widowni rozpościerać. 
A  jakiż obraz przedstaw iają  pod  tym  wzglę­
dem ludy i dzisiaj, do k tórych nie dotarło 
światło wiary!

Czyż K o śc ió ł  nie s ta ra ł  się też w porządk
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społecznym, aby narody  postępow ały  podług 
p raw  rozwoju przez B oga  w  naturze  złożonych, 
do coraz większej doskonałości, do coraz wię­
kszego dobrobytu. To jedno słow o: „miłuj
bliźniego, ja k  siebie sam ego", ileż cudownej 
przemiany dokonało i dokonuje na świecie. 
Jak ąż  nieustającą i rzew ną a m ądrą troskę 
rozwija tu przed oczami naszemi Ojciec św. 
L eon  X I I I  ? I  ja  też korzystam  chętnie z chwili 
tej, aby z głębi serca podziękować tym w szy­
stkim, którzy w pracy  społecznej celem pod­
niesienia dobrobytu  czynny biorą udział w M o­
ich dyeeezyach, czy to w Kółkach włościań­
skich celem podniesienia włościańskiego stanu, 
czy w stowarzyszeniach czeladzi i p rzem ysło­
w ych tow arzystw ach  na fundamencie wiary św. 
opartych, czy \v spółkach, popierających mie­
szczański stan, czy w Tow arzystw ie  świętego 
W incentego, świętego Izydora, 'wstrzemięźli­
wości „ Ju trzen k i41, czy we wszystkich innych 
b rac tw ach  i stowarzyszeniach, które po ehrze- 
ściańsku popierają i w ykonują zadanie społeczne 
najskuteczniej. B łogosławię w  tej chwili w szy­
stkim z głębi wdzięcznego serca i s twierdzam, 
że służąc sprawie postępu społecznego w taki 
sposób, sprawie Bożej cłużą.

N iepraw dą też jest, aby Kościół był nie­
przyjacielem wolności; przeciwnie „ubi spiritus 
Dei, ibi l ibe r taU  jak  P a w e ł  święty powiada, 
gdzie D uch Boży, tam  wolność, a gdzież D uch 
Boży, j ź l i  nie w Kościele? Bóg człowiekowi 
wolną wolę pozostawił, ona warunkiem w artości 
uczynków, warunkiem cnoty.. Bóg zaś, gdy 
wolność woli zagw aran tow ał człowiekowi, duł 
tern sąmem prawo do wolności osobistej. Cóż 
się dzieje z ludzkością tam, gdzie Chrystus nie 
zapalił pochodni wolności, gdzie niewolnictwo 
starego świata, a losy afrykańskich murzynów 
wołają  o tem głośno do serc naszych. C hrze- 
ściaństwo dopiero obaliło zasady niewolnictwa, 
na tron namiestników Chrystusowych w Rzymie 
w prow adza  niewolników. K to  zaś wolność 
w iary  swojej ceni, kto j ą  umiłował, ten  też 
będzie umiał cenić inną wolność. I  tak  jak  
Cezaropapizm, tak  samo i socyalizm jes t  w ro ­
giem wolności ludów.

J a k  i tej wolności bronił Kościół w obec 
mocarzy tego świata, mówią o tem dzieje d o ­
statecznie.

K tóż zaś proklam ow ał najwyraźniej ró ­
wność i b raterstwo ? Czy francuzka rewolueyą, 
k tóra  każdego pod topór katowski posyłała, 
k tóry  się jej poddać nie chciał i krw ią  miliona 
swoich syrnów ziemię zbroczyła  ? C hrystus P a c  
a  nic kto inny proklam ow ał równość i b ra te r ­
stwo ludzi i ludów. W szystkich  bowiem po­
w oła ł porówno do zbawienia i Żydów i G re ­
ków i Rzym ian, ale p roklam ow ał równość 
tylko taką, jak a  odpow iada naturze  ludzkiej 
w  jej różnorodnych objawach. T a k  jak  nie 
ma dwóch rów nych sobie ludzi, dwóch ró ­
wnych listków w naturze, tak  też nie może 
być  absolutnej równości, jak  nie może i nie 
powinno być absolutnej nierówności. K to  ze 
zasady  w yłącza  pew ną klasę ludzi od praw7, 
kto dzieli ludzi na niewolników i wolnych, 
tak  ja k  to czyniło pogaństwo, sprzeciwia się 
kardynalnem u praw u, które  Chrystus wniósł 
na świat, że w szyscy ludzie są dziećmi Boga 
i dziedzicami Nieba. W  Kościele nie ma 
innych skarbów  łask  dla ubogich jak  dla 
bogatych, dla wielkich i dla małych, przed 
sądem Bożym  nie będzie też względu żadnego 
na osobę, ale absolutnej równości i w  K o ­
ściele nie ma. J e s t  bowiem w  porządku B o ­
żym na ziemi innym stan duchowny, innym 
stan  świecki, innym zaś zakonny. Rozm aite  
teź p łyną  źródła łask Bożych dlą jednych  i 
drugich, dla pojedych potrzeb i powołań.

Jeśli z woli Bożej w porządku  Bożym 
obok równości je s t  nierówność, tem bardziej 
obok równości objawia się i ob jaw iać  będzie 
do końca wdeków nierówność i w stosunkach 
doczesnych, państwowych, społecznych. Ale 
n ad  różnicami narodow i i języków , panujących  
i poddanych, w łasności i mienia, talentów, 
nad  pojedyńczych stanów różnicą góruje jedno 
wielkie, święte potężne uczucie, k tóre  zdoła 
wszystkie różnice zrównać i zbliżyć, w'szystkich 
zjednoczyć, wszystkich zespolić, uczucie, które 
stanowi treść  naszej wiary, miłość bliźniego 
dla miłości Boga.

Gdybyśm y wszyscy7 tem uczuciem się 
przejęli, nie było by też dzisiaj tak  palącej 
kw esty i socyalnej, dla której drży ziemia pod

naszemi stopami, nie płakaliby ludzie, ani ludy 
jedne  na drugich.

W  tem uczuciu najsilniejszy cement dla 
każdego społeezeństwa i narodu. Im  więcej 
tego uczucia brak  tein bliższy rozkład, tem 
bliższą chwila w7 której wobec burzy7 rozbicie 
w7 atom y nastąpić  może. Niezgodą, bratn ią  
w7alką, rozdzieraniem wdasnego gniazda, sam o- 
łubstwem, pogardą  i nieuszanowaniem pow7agi 
i w ładzy, rozprzężeniem wrewuętrznem zginął 
świat s tary. W  tem przedburzu  dziejowem 
biada nam, jeżeli za winy ojców nie zap ra -  
wimy się w cnotach, grzechom tym przeci­
wnych. Jeżeli nie nauczym y się zwalczać 
samolubstwm i pychę, jeśli anarchia  jako  hasło 
szerzyć się pocznie, jak  n iegdyś w  narodzie. 
Do was też, ukochani synowie Moi w7 tej chwili 
ręce wyciągam, wszystkich pociągnąć p ra g n ę  
bez różnicy i stanów i s tanowiska, najpierw 
do miłości P an a  Jezusa , wszystkich w  tem 
wielkiem ognisku miłości zjednoczyć pragnie  
w7 miłości zjednoczyć pragnie w miłości w za ­
jemnej serce Moje Areypasterskie , bo w  takiem 
tylko zjednoczeniu, w takim tylko świętym 
ogniu serca nasze wzmocnią się ja k  stal i 
zdo ła ją  się opi-zeć wszystkim nawałnicom i 
wszystkim pokusom czasu. O to prosiłem P . 
Boga w Ofierze Mszy św. szczególniej, ale o to 
proszę i codzień dla ukochanych owieczek 
Moich, albowiem tylko miłość wszystko zw y­
cięży.

Benedicat vos j*.

Rezolucye Wieca poznańskiego,
i .

K ezo łu ey a  p rzed staw io n a , p rz e z  k o ­
m is a rz a  w ieca  p a n a  S ia ź m ie rz a  C h ła ­

p o w sk ieg o .
D rugi wiec katolicki w7 Poznan iu  w ypo­

w iada  swe głębokie przekonanie,
że przywrócenie terytoryalnego zwierchni- 
ctwa Stolicy św. dla jej samodzielności, 
zupełnej sw obody i niezależności w7 rzą ­
dzeniu Kościołem Bożym jest  nieodzo­
wnie potrzebne.

M ezolucyą w s p ra w ie  zak o n ó w .
Zakony należą do istoty Kościoła ; zakony 

są jego ozdobą, chlubą, k o roną ;  zakony odda­
w ały  i oddają  społeczeństwu świeckiemu nie-  
obliczone usługi na polu życia duchownego, 
naukow ego i społecznego; pow rót ich do kra ju  
je s t  dla dobra  państw a, spółeczeństwa i K o ­
ścioła koniecznym i dlą tego

żądam y wolności osiedlenia się dla 
wszystkich  zakonów przez Kościół uzna­
nych ;

żądam y zniesienia ustaw  broniących im 
pow ro tu ;

żądam y pow rotu  wszystkich tych za­
konów, które przed w alką  pańs tw a  z K o­
ściołem w7 prowincyach pruskich z ludno­
ścią polską istniały,

I te z o lu cy e  w sp ra w ie  w ychodźtw a.
1. D rugi wiec katolicki ostrzega przed 

wychodźtwem  do Ameryki jako  zgubnem pod 
w zględem m oralnym i m ate iyalnym , a w  obec 
nieustającego w ychodźtw a p ragnąc  ulżyć doli 
w ychodźców poleca Tow arzystw o  św. Rafa ła  
w H am burgu  i Bremie i jego mężów zaufania, 
na  k tórych zwracanie uwagi wychodźcom — 
robotnikom uw aża za  czyn prawdziwej miłości 
chrześciańskiej bliźniego.

2. D rugi wiec katolicki w yraża  ubolewanie 
swoje z powodu wielkich szkód duchownych, 
jakie  odnoszą robotnicy  polscy i robotnice w y­
chodzący na prace do prowincyń zachodnich i 
poleca pracodaw com  W ielk iego  K sięstw a P o ­
znańskiego,

aby7 uwzględniali tych  z wychodźców, 
k tórzy po pracę się zgłoszą, a w szcze­
gólności, aby tak  D uchow ieństw o ja k  i 
O byw atelstw o poparło  dążności i prace 
B rac tw a  św. Izydora.

Keseolueye w  spraw ie św ięcen ia  n ie ­
d z ie li i  św iąt.

R e z o l u c y a  o g ó l n a .
D rugi wiec katolicki w P oznan iu  zaznacza 

zgodność z kierunkiem nowszego p raw odaw ­
stwa, które  coraz więcej zmierza do ścisłego 
przeprow adzenia  zasady  święcenia niedzieli i 
świąt w  duchu p rzykazań  Bożych i przepisów 
kościelnych.

R e z o l u c y e  s p e c y a l n e .
1. D rugi wiec katolicki w Poznaniu  wy­

raża  przekonauie,
że prawnie ustanowiony odpoczynek \V 
nieoziele i święta winien być w  całej 
Rzeszy niemieckiej jednolicie rozciągnię­
tym  na szynkownie, przynajmniej w czasie 
głównego nabożeństwa.

2. Drugi wiec katolicki w Poznan iu  uznaje 
za pożądane,

aby ruch tow arow y na kolejach żelaznych 
w7 niedziele i święta był o ile możności 
ograniczonym.

iteaolreeye w  s p ra w ie  wstraęeinięźli. 
w ośei.

1. I I  wiec katolicki w Poznan iu  uchwala, 
aby7 kompetentne insty tucye wysłały do 
w ładz  rządow ych wniosek o większą po­
wściągliwość w udzielaniu konsensów na 
karczmy itd.

2. I I  wiec katolicki w Poznan iu  uchwala, 
ab y  ze strony kompetentnej stawiono 
wniosek o rozciągnięcie p raw a o święceniu 
niedzieli także i na lokale z wyszynkiem 
wszelkich napojów alkobolicznych.

Keizoltscya w sp ra w ie  p o tra e b y  oszczę- 
disości w śród  lu d n o śc i k a to lic k ie j .

D rugi wiec katolicki w Poznan iu  uchwala: 
Uznajem y, iż po trzebna nam jes t  wielce 

oszczędność polegająca na pracowitości — na 
skromności i na, roztropności w przechowaniu 
uczciwego dorobku.

Zalecamy wszystkim gospodarność, płacenie 
gotówką — ostrożność w zaciąganiu  pożyczek 
— uszanowanie  drobnego zarobku — prowa­
dzenie rachunków.

Niechaj żony7 będa  w tem znakomitą mę­
żom pomocą.

P rzes trzegam y  społeczeństwo nasze przed 
lenistwem, chciwością — lekkomyślnością — 
chucią używ ania  — wystawnością  i zby7tkiem 
w strojach.

W zy w am y  do radzenia  o ju trze  przez za­
bezpieczenie życia i grom adzenie  składek w ka­
sach oszczędności.

Uznając ważność kas rządow ych — z pry­
w atnych naszych in s ty tu c j i  przed wrzy7stkiemi 
jako  dogodne i pewne polecamy nasze Spółki 
pożyczkowe.

U praszam y ludzi dobrej woli, aby zachę­
cali ogół do oszczędzania i pouczali co do spo­
sobu pewuego umieszczania ciężko zapracowa­
nych oszczędności.

W sprawie nauki języka polskiego 
w szkołach ludowych.

W  ostatnim numerze (10; „Kościelnego 
Dziennika U rzędow ego dla Archidyecezyi 
Gnieźnieńskiej i Poznańsk ie j"  z dnia 28 maja 
br. znajdujemy następujące rozporządzenie:

W o b ec  nieporadności wielu rodziców zwła­
szcza po wsiach nieznających dostatecznie roz­
porządzenia  ministeryalnego dotyczącego nauki 
ję zyka  polskiego w szkołach ludowych polecam 
rządcom parafii, aby z ambony pouczyli rodzi­
ców o obowiązku stawienia wniosku do nau­
czycieli o przypuszczenie ich dzieci do nauki 
języka  polskiego, oraz dopomogli im sami do 
t e g o ; nadto  aby7 oświecili ich, że nauka  ta jest 
bezpła tną  i że z niej żadne ciężary na nich 
nie spadną.

Pon iew aż  R ząd  Król. uznał naukę  języka 
polskiego za  po trzebną w interesie skutecznej 
nauki religii, m ają rządzcy parafii tem więcej 
obowiązek ułatwić swym parafianom przepisane 
reskryptem  ministeryalnym formalności i przed 
rozpoczęciem każdego nowego roku  szkolnego 
na nowo im przypom inać i oświecać ich, co 
czynić powinni dla dobra  dzieci swoich.

A rcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
f  F 1 o r  y a n.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z a e k , W arm ii 1 Mazur.

, P ę lp lin . Ks. w ikary  S tanisław  Zakryś 
ze Swiecia, m ianowany adm inistra torem  probo­
s tw a niewieścińskiego, połączonego z topól- 
neńskiem. Now o wyświęceni księża ustano­
wieni w ik a ry u szam i: ks. L eon  Pellowski w 
Swieciu, a ks. W ła d y s ła w  M aternicki w Ko­
ścierzynie.



W I A R U S  P O L S K I

W  poblizkiej wsi ukąsiła żmija w język 
krowę, pasząeą się w Lsie. Zarządzono zaraz 
środki, ale krowy uratow ać nie było można i 
musiano ją zabić. Mięsa po niej nie chce je ­
dnak nikt kupić.

f  W  f y l i c a c h  w P rusach Zachodnich 
umarł zacny kapłan ks. prob. Jan  Nepumoeen 
Januszewski w 58 roku życia. W ieczny spo­
kój Jego duszy.

* TŁ  W iel. K s. PoEMaiŁskiego.
I n o w r o c ł a w .  W  pewnej okolicznej wsi

chrzcił ksiądz w kościele dwóch chłopców'. 
Po ukończeniu tego przyniesiono jeszcze do 
-chrztu dzieweczkę. Ku zdziwieniu księdza 
prosiła jedna z kumoszek, by ksiądz nie 
chrzcił tą  samą wodą, co chłopców a która 
jeszcze w dzbanuszku była. Ksiądz przychylił 
się do prośby i ochrzcił dzieweczkę świeżo 
nabraną wodą. Po chrzcie oświadczono księ­
dzu, że gdyby był ochrzcił dziewczątko wodą 
ocl chłopców, natenczas dziewczęciu urosły by 
wąsy i broda. — Rozśmiał się ksiądz na takie 
zabobony.

GssieESiO. P rzy  kopaniu rowu w oko­
licznym lesie natra łiom  na dobrze zachowany 
szkielet. Starzy ludzie przypominają sobie, że 
przed 25 laty w tym lesie zginął bez śladu 
leśniczy Moritz. Pew nie go kłusownicy za ­
bili i zakopali.

K c y n i a .  W ieś rycerską Iwno nabył na 
subhaście kupiec K aatz z N akła za 400 tys. 
marek.

F o i l  T r a e m c s a s i e in  zeskoczył z pocią­
gu roboczego Stróżyński, robotnik, tak nie­
szczęśliwie, że dostał się pod koła pociągu i 
te mu na miejscu śmierć zadały’.

* Śląska eajTi Starej Falski.
Kiniimy w s ta n ie  dncliownyKs. Ks.

prob. (Engel z W ierzchu został przeniesiony 
jako proboszcz do Solca (w Prudm ckiem ), ks. 
kapelan Stryczek z Bytomia obejmuje probo­
stwo w’ W ierzchu; ks. prob. Paul z Łubowic 
(w Rac-iborskiem) obejmuje probostwo w Szyn- 
wałdzie (w Gliwickiem); ks. kapelan Bresler 
z miasta Koźla obejmuje w Kujaw ach (w P ru -  
dnickiem).

W  Itu c iłb o rz iU  ochrzcono 5 dzieci 
{dwóch chłopców i trzy dziewczęta) żydow­
skiego kupca Kornblum w7 kaplicy, miejskiego 
szpitala. Troje z tych dzieci przyjęło zaraz 
pierwszą Komunią św.

W  S t a r e j  M in c ie  wr obwodzie W ro­
cławskim dali rodzice N. swojemu jeszcze 
roku nieliczącemu dziecku wódki do picia, 
wskutek czego, jak  łatwo zrozumieć, dziecko 
umarło. Przeciwko rodzicom zostanie w yto­
czone śledztwo.

S i e m i a n o w i c e  pod Laurahutą. W prze­
szłym tydodniu we wtorek odbył się tu ślub 
panny Józefy Baingo z panem Jędrzejem  P a r-  
dygołem z Świętochłowic. Po ślubie zebrali 
się liczni goście w7 domu rodziców pani mło­
dej, gdzie spędzono czas na miłej pogadance, 
przemowach i śpiewach aż do wieczora. Uro 
czystość ta  jes t godna wzmianki mianowicie 
dla tego, że połączyły się ścisłym węzłem dwie 
rodziny polskie, których członkowie znani są 
z szlachetnej gorliwości około wszelkich spraw 
ojczystych. Do rodziny pani młodej należy 
także pan P io tr Kołodziej, znany autor sztu­
czek teatralnych, osnutych przeważnie na tle 
górnoślązkich stosunków.

* Z dalsxyck d z ie ln ic  P o lsk i.
M il io n o w y  z a p i s .  Ś. p. lir. Eligiusz

Suchodolski, właściciel dóbr Gościeradów w gu- 
bernii lubelskiej, zmarł niedawno, pozostawi­
wszy własnoręczny testament, ogłoszony w dniu 
5-go bm. przez prezesa sądu okręgowego 
w Lublinie. Zmarły, nie mając potomstwa, a 
tylko brata rodzonego, Edm unda, zamieszkałe­
go w W iedniu, również bezdzietnego, zapisał 
cały swój m ajątek przeszło dwa miliony rubli 
wynoszący, złożony z dóbr ziemskich i kapi­
tałów, na własność warszawskiemu T ow arzy­
stwu dobroczynności na cele użyteczności pu­
blicznej, podług uznania tegoż Towarzystwa. 
Dożywocie na całym m ajątku będzie służyło 
bratu Edmundowi i jego żonie Maryi z Ja re ­
ckich, którzy oboje w podeszłym już są wieku.

P r o fe so r  A n to n i M a łeck i ogłosił 
w dziennikach lwowskich następujące uwia­
domienie :

„Odwołano się do mnie z zapytaniem, czy 
uważam wyraz „kolarz" (cyklista) za nazwę

odpowiednią znaczeniu. Odpowiadam przeto, 
że wolałbym „kołownik" dla jadącego na bi­
cyklu, a „kołowiec" zamiast koło. Słowo 
„kolarz" w moich oczach więcej wygląda na 
wyzwisko (Spitzname) niż na nazwę bez inten- 
cyi ironicznej.

Dr. A. M a ł  e c k i."

P ie lg i-K y s n k a  p o l s k a  d o  K ev ig -es.
W  przeszłą niedzielę, dnia 10 czerwca odbyła się 

pierwsza tegoroczna pielgrzymka polska do Nevigea, gdzie 
w klasztorze 0 0 . Franciszkanów znajduje się obraz Matki 
Boskiej Kiep. Poczęcia słynący łaskami. Udział w piel­
grzymce brały przedewszystkiem Tow. katolicko-polskie 
z Oberhausen, Bottrop, Borbeck, Alstaden, Caternberg, 
Horst nad Ruhrą, Essen, Altenessen, Horst -  Emscher i 
Steele. Członkowie każdego Towarzystwa postępowali za 
własną chorągwią. Prócz tego brało udział z własną 
chorągwią polskie Bractwo Różańca św. z Oberhausen. 
7 i rana około godziny S-mej nadjechały dwa pociągi nad­
zwyczajne, wiozące pielgrzymów. Pątnikom jadącym z 
strony Dellwig-Gberhauseu towarzyszył Wiel. O. Wilhelm 
z Dorsten, jadącym zaś od Essen i Stcele Wiel. O. An­
drzej z Neviges. Na dworcu stanąwszy w szeregi, zo­
stali nasi pielgrzymi, śpiewając pieśń nabożną, przy od­
głosie polskiej kapeli z Bottropu odprowadzeni w uroczy­
stej procesyi do kościoła. Tam po przywitaniu pątników 
przez jednego z Ojców i oddaniu ukłonu obrazowi łaskami 
słynącemu, została odprawiona na inteneyę pielgrzymów 
cicha msza św. Następnie jeden z Wiel. Ojców odprawił 
uroczystą sumę, podczas której wierni przy wtórowaniu 
organ i polskiej kapeli, śpiewali nasze śliczne polskie pie­
śni. Piękne kazanie, zastosowane do obecnej chwili wy­
głosił Wiel. O. Andrzej, a tak umiał przekonywająco 
mówić, iż niejednego cło łez poruszył. Wyraził toż zacny 
ten kapłan swą radość, iż lud polski, tak szczerze w Oj­
czyźnie oddający cześć Najśw. Pannie, i tu mimo ulewne­
go deszczu tak licznie się na to miejsce św. zebrał. Po­
tem oddawali pielgrzymi cześć Najśw. Pannie przez uca­
łowanie obrazka, słynącego cudami, co trwało aż do */, 1 
z południa.

O godzinie pierwszej na dany znak, zebrali się znów7 
wszyscy pielgrzymi do kościoła, a Wiel. O. Andrzej z am­
bony odprawił z pątnikami nabożeństwo na cześć Kiep. 
Poczęcia Najśw, Maryi Panny, składające się z 9 modlitw, 
przeplatanych pieśnią : „O Najświętsza Matko Boża11. O 
godzinie 2-giej udano się w procesyi, na której przedzie 
postępowały polskie niewiasty na poblizką górę kalwa- 
ryjską dla odprawienia drogi krzyżowej. Przy każdej sta- 
cyi odprawił Wiel. O. Andrzej odpowiednie modlitwy, a 
w pochodzie śpiewali wierni przy odgłosie muzyki. Przy 
stacyi dwunastej wygłosił Wiel. O. Wilhelm śliczne ka­
zanie, w którem w7 dobitnych słowach wytłomaczył słu­
chającym — pomimo, że deszcz lał, jak z cebra — z na­
tężoną uwagą pątnikom, znaczenie krzyża Chrystusa Pana 
dla chrześcianina-katoiika.

Wróciwszy do kościoła około godziny 4-tej większa 
część pątników rozeszła się po wiosce w celu posilenia 
się, oraz zakupienia krzyżyków, szkaplerzy i innych de- 
wocyonalii. Raźno i gwarno zrobiło się wtedy w spo­
kojnej wiosce. Gdzie się tylko ruszyć, wszędzie polska 
brzmiała mowa, to wtedy chwilami zdawało się, iż się 
jest w7 Polsce, a nie w głębokich Niemczech. Około godz. 
5-tej znów zebrano się w kościele, poczem zostały po­
święcone krzyże, obrazy itd. Wiel. O. Wilhelm odprawił 
wtedy z wiernymi modlitwy, jak  się zwykle odmawia przed 
odejściem z miejsca cudownego, a po odśpiewaniu kilku 
pieśni udzielił pielgrzymom błogosławieństwa Przenajśw. 
Sakramentem. Wiel. O. Andrzej pożegnał potem pątni­
ków kilku słowy, zachęcając gorąco do oddawania czci 
Najśw. Pannie Maryi. Zbliżył się już czas odjazdu piel­
grzymów7 ze strony Oberhausen, których w procesyi od­
prowadzono na dworzec. Przybyli od Essen i Steele 
śpiewali przez ten czas pieśni na cześć Najśw. Panny, 
poczem również w uroczystej procesyi z pobożną pieśnią 
na ustach odprowadzeni zostali przez Wiel. Ojców na 
dworzec. W  pociągu śpiewali pielgrzymi przez całą dro­
gę, pobożne pieśni.

Gdy się Widziało, z jakiem skupieniem ducha ko­
chany nasz lud po’ski odprawiał tę całą ąnelgrzymkę, 
z jaką ufnością modlił się do Matki Boskiej, tej Królowej 
nieba i ziemi, a osobliwej Opiekunki Polaków7, bo Królo­
wej Korony Polskiej, z jakiem przejęciem się odprawiał 
Drogę Krzyżową, natenczas jaśniej się zrobiło w sercu, 
bo lud co tak jest przejęty wiarą, co z taką prostotą 
serca potrafi się modlić, nie może stracić wiary, lecz 
pozostanie jej wierny do deski grobowej, ale bo też mo­
dlił się w7 swym języku ojczystym, modlił się po polskm 
To też Wiel. 0 0 .  Andrzejowi i Wilhelmowi należy się 
najserdeczniejsza podzięka, że opuszczonemu ludowi tak 
wspaniałą sprawili ucztę duchowną, co na tern miejscu 
imieniem własnem i wszystkich Rodaków czynimy. Oby 
Pan Bóg zacnym tym kapłanom, jak najdłużej pozwolił 
pracować nad zbawieniem dusz swych Rodaków! Gała 
pielgrzymka odbyła się w najwzorowszym porządku, a 
brało w niej udział nie licząc tvcli, co pojedyńczo przy­
byli przeszło 1200 osób.

Z  różnych  stron.
B o c h u m .  Na kopalni „Dannenbaum" 

wykoleiła się winda, na której znajdowało się 
18 górników. Trzej z nich zginęli na miejscu, 
jeden odniósł lekkie, a pięciu innych ciężkie 
rany.

D a l i l h a u s e i i .  Spadające węgle złamały 
pewnemu górnikowi na kopalni „Hasenwinkel" 
goleń.

Czy sz e śc io le tn ie  d z ie ck o  należy do 
kategoryi robotników w myśl nowych ustaw 
o zabezpieczaniu robotników? Na to pytanie

odpowiedział potakująco najwyższy urząd 
Rzeszy, rozstrzygający spory z dziedziny za­
bezpieczenia robotników okaleczałych. Rzecz 
tak się m ia ła :

Pewien gospodarz rznął maszyną sieczkę 
dla bydła, pomagali mu w tern jego dwaj sy­
nowie, z których starszy liczył lat jedenaście, 
a młodszy sześć. Gdy sześcioletni chłopiec 
wydobywrał sieczkę z pod maszyny, porwało 
go koło i skaleczyło mu nogę, którą trzeba 
było odjąć. Rolnicze Towarzystwo zawodowe 
odmówiło temu chłopcu renty, twierdząc, 
że dziecko sześcioletnie nie może się zaliczać 
do kategoryi robotników. Ojciec udał się do 
wyższej instancyi, do sądu rozjemczego; ale i 
tam go oddalono z tą pretensyą i to z tych 
samych co w pierwszej instancyi powodów. 
Następnie zaapelował ojciec do najwyższej 
instancyi, do urzędu Rzeszy i tam uzyskał 
wyrok korzystny. Najwyższa instaneya orze­
kła, że temu chłopcu należy się renta, ponie­
waż przepisy prawne o zabezpieczeniu robo­
tników w razie ich okaleczenia nigdzie nie 
przepisują granicy wieku, od którejby pracu­
jący miał prawo nazywTać się robotnikiem. 
Dla tego też dzieci szkolne mogą należeć do 
kategoryi robotników. Chodzi głównie o to, 
jakiego charakteru był przypadek, przy którym 
pracujący okaleczeje, a więc chodzi o to, czy 
się kto skaleczy przy zabawie, przy igraniu, 
czy też w czasie wykonywania właściwej p ra­
cy gospodarczej. W  tym przypadku nie ulega 
wątpliwości, że to dziecko okaleczało w7 czasie 
spełniania rzeczywistej pracy, z rolnictwem w 
związku będącej. W łaśnie w gospodarstwie 
rólniczem jest -wiele zatrudnień, które można 
wykonywać bez poprzedniej nauki technicznej, 
bez żadnej wprawy. Do takich robót gospo­
darczych używa się bardzo często dzieci, a 
takie zatrudnienie ma charakter robotniczy. Ten 
ważny wyrok jest z dnia 8 maja 1894 r.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . Mówią tu  znów, że poseł cen­

trowy dr. Lieber ustępuje z życia publicznego 
i składa mandaty poselskie.

Nabożeństwo polskie.
W  C ic l s e n l i i r c l i e n  16 po obiedzie,^ 17 (nabo­

żeństwo) i 18 czerwca. Es. I.iss.
W  lir  furcie od 9 do 14 czerwca- 
W  Achtum od 11 do 12 czerwca.
W  M i l d c s h e i i n  od 12 do 15 czerwca.
W  S o e m n i c r d a  od 14 do 19 czerwca.
W  I* a j> p c n b s» rg  od 15 do 10 czerwca.
W  Stassfurt od 15 do 21 czerwca.
W  R o l z u n i  od 16 do 19 czerwca.
W  Vienenburg i W iedelah od 19 do 23 

czerwca.
W  Liiiigeiisaiza od 20 do 25 czerwca.
W  A l s l e b c n - O c r b s t c d t  od 22 do 26 czerwca. 
W  S c h l a d c n  od 23 do 27 czerwca.
W  Liebcnburg od 27 czerwca do 1 lipca.
W  A s c h e r s l e b e n  od 27 czerwca do 5 lipca.

Na miesiąc czerwiec
zapisywać można „W iarusa Polskiego,, z do­
datkami pod ty tu łem : „Nauka Katolicka"
(„Posłaniec") i „Zwierciadło" na wszystkich 
pocztach cesarstwa niemieckiego, Austryi i 
państw7 zagranicznych, oraz u naszych ajentów 
i w księgarni w Bochum, M altheserstr. 17a. 

Prenum erata wynosi
ty lk o  5 0  fen y g ó w  

a z odnoszeniem do domu 00 fenygów.

Fostfoestellungs-Formular
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski" aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T. 
Nr. 106.) fur den M onat Juni und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 60 Pfg.

a  i

Obige 60 Pfennige erhaltan zu haben, 
bescheinigt.

__________________ , d ______________.1894



W I A R U S  P OL S K I .

V

Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum
urządza dnia 24-go czerwca 1S9E r. na sali domu czeladzi kat. 
(Kath. Gesellenhaus) w Bochum obchód roczDy założenia, na który 
wszystkie Szan. Tow. kat.-poi. Westfalii, Nadrenii itd. oraz wszystkich 
życzliwych nam Rodaków niniejszem jak najuprzejmiej się zaprasza. 
P r o g r a m :  O godzinie 3 po poł. nabożeństwo polskie w klasztorze, 
poezem pochód na salę. Tamże będzie koncert, dekla macye i śpiewy 
prócz tego zostaną odegrane 2 sztuczki teatralne : „Patrz szewcze kopyta-1 
i „Nihilista11 a na koniec humorystyczny monolog: „Przed sądem11. O 
liczny udział prozi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohlinghansen
obchodzi swą dziewiątą rocznicę w niedzielę dnia 17-go czerwca w lo­
kalu pana Nagła. Początek o godz. 5-tej po południu. Uroczystość 
rozpocznie się koncertem, przeplatanym mowami, deklamaeyami i śpie­
wem. Wieczorem o godzinie 8-mej będzie odegrany teatr pod tutułem: 
„Takich więcej11 i „Adwokat11. W stępne dla członków towarzystwa 
25 fen. dla nieczłonków 50 fen., przy kasie 75 fen. Szanowne towa­
rzystwa, które odebrały zaproszenia na naszą rocznicę z chorągwiami, 
prosimy, ażeby przybyły bez chorągwi, z powodu, iż nam policya nie 
pozwmliła pochodu do kościoła zrobić. Karty na naszą rocznicę są do 
nabycia u członków zarządu. O jak najliczniejsze odwiedzenie nas tak 
towarzystwa jako i gości oraz członków serdecznie prosimy. 5£arząd.

W
P ia  wo o zabezpieczeni i= na przypadek k a­

lectw a z 6 lipca 1889 z dodatkiem uwag posła pana L e- 
tochy nad prawem o zabezpieczeniu robotników. Cena 40 fen., 
z przes. 50 fen.

Praw o zabezpieczające robotników «a  
Starość i sSaboćs z dnia 22 czerwca 1879. Cena 40, 

Sow c prawa robatnicze, ważne od 1 kwietnia 
1892 r. Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

Wajważniejsze przepisy z prawa o nowym 
podatku dochodowym. Cena 10 fen., z przes. 13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. Należytość prosimy prze­
syłać razem z zamówieniem. Adres : „W iarus Polski11, Bochum.

Ma n o io żeń có i:
Obrazy Świętych Pańskich
w  ślicsnych słotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach ©d 2 aż 
do 30 m. poleca, w  wielkim wyborne*.

Księgarnia „Wiarusa Polskiego w Bactium
Maltlieserstr. 17a.

3000- poco

W E kspedpy i  Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.!

jest do nabycia

papfńr listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

pięknymi polskimi napisami.
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 18 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a*  
przód w m arkach pocztowych w (liście).

0 0 0 0 - -0 0 .0 0

Mzifiy po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z  przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
a endzjesyłamyżądanie na rachunek.

l e n i e  i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę. 
Przeraźliwe Echo 60 fen.. 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., , Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizej3ka 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe- 
eie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ilistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oraeye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
eyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko
  W iarus P o lsk i, B ochum .

Szanownemu Panu
Antoniemu Łakomezyk o w i

w W i t t e n  
zasyłamy najserdeczniejsze życzenia 
w  dniu godnych Imienin. Po trzy­
kroć: niech żyje!
M. J. Mąkowscy. F . E. Kubiak. 

,T. Kołodziejczak.

Powinszowanie,
Szwagrowi a zarazem kumotrowi
Antoniemu Gwizdkowi

w Rottliausen 
na dzień godnych Imienin (dnia 
13-go czerwca) zasyłam serdeczne 
życzenie zdrowia, szczęścia i wszel­
kiej pomyślności, aby Pan Bóg 
dał doczekać życia długiego a po 
śmierci Królestwa niebieskiego. Po 
trzykroć : niech ży je !

Marynarz Stanek.
Jan Stanek wraz z żoną.

Naszemu najdroższemu Ojcu
A,ntoniemu Szy­

mańskiemu
w W  i t t e  n 

składamy w dniu godnych Imienin 
nasze najserdeczniejsze życzenia.

Wdzięczne i przywiązane dzieci. 
» za

#

W  dniu 13 czerwca-życzę sza­
nownemu Antoniemu Kufoia- 
kow i i synowi o?ego w Ober­
hausen zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego oraz zdrowia 
jak  najlepszego. Po trzykroć: niech 
ży ją!

Wawrzyn Kędzierski z Milefeld.

Zorza się rumieni od wschodniej 
krainy, * Dla mnie niejako pię­
kniej, gdyż dziś kumotra Imieniny. 
* Tak jak  ta zorza słoneczku przo­
duje, * Niech każde słowo, które 
z ust moich ulatuje, * Świadczy 
zawsze o serdecznej miłości, * Któ­
rą pragnę zachować, da Bóg, do 
późnej starości. * Winszuję przede- 
wszystkiem błogosławieństwa Bo­
żego a zatem fortuny * Także 
szczęścia najlepszego przy wybo­
rze dobrej żony. * Aby niczego, 
wyrażam życzenia moje. * Niech 
Cię Bóg tem obdarza, czego tylko 
pragnie serce Twoje.

W iw at! niech żyje kumotr 
Antoni S p y c h a j ,  

członek Tow. św. Kazimierza 
w Lutgendortnumd,

9999 razy niech żyje!
' / . przywiązania serdecznego 

Składa L. T. Z. p.

Podziękowanie.
Szlachetną myślą zajęli się tutej­

si młodzieńcy, a członkowie Tow. 
Polsko -  katolickiego w Horst -  Em- 
scher, tak sarno i kilku żonatych. 
Oto nasz rodak Franciszek Gut­
kowski cierpi na wewnętrzną cho­
robę i pozostaje w niedostatku, 
posiadając żonę i 4 drobne dzieci. 
Jest to dobry Polak i katolik. 
Niektórzy Rodacy zrobili składkę 
aby poprzeć biednego rodaka.

Tomasz Kraca 1 markę, Antoni 
Kraca 1 mr. 50 fen., Franciszek 
Gołąbek 1 mr. 50 fen., Jan Gołą­
bek 1 markę, Maciej Jakubek 50 
fen., Bern. Steiniger 30 fen., Jan 
Roda 30 fen., W . Żarnoch 20 fen., 
Jan Butlis 20 fen., .Tan Bałdyga 
50 fen., Józef Wróbel 50 fen., Jó­
zef Zakrzewski 30 fen., Micha­
łowski 20 fen., Fr. Butlis 10 fen., 
Piotr Stromideł 20 fen., Seroka 10 
fen., Lópina 10 fen., .T. W ójt 10 f. 
Razem 8.60 mk.

Po wręczeniu choremu powyż­
szej sumy chory przyrzekł zamówić 
Mszę św. za wszystkich dobro- 
czyńćów, skoro mu Pan Jezus 
zdrowie wróci.

Proszę wszystkich dobrodusz­
nych Rodaków, aby i na dalej 
pamiętali o biednym i chorym 
Franciszku Gutkowskim.

J ó z e f  B a r r a .

IMa ©sol® z krótkim wâ Femikt
je s t  siajlepsaa, książka, «i® nabożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1.50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: W iarus d o lsk i46 Bochum,
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Dla teatrów,
Chleb ludzi bodzie. Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką S5 fen.
Trzy w esołe kom edyjki. Herszek Cukier, Ma­

ciek doktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
Ciekawość pierwszy stopień cio pieklą. 

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W erbel domowy. Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
3ła przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
ISSwóeh głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen.
Trafiła kosa. na kamień. Fraszka sceniczna w 

jednym akcie.
W schód słońca. Drobnostka dramatyczna.
ISatożek, Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
Cyganki. Komedyjka w jednym akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

Ewa Miaskowska. Obrazek dramatyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Kosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Zabobon czyli krakow iacy i górale. Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena SO fen. 
z przes. 85 fenygów.

Takich więcej, komedya w 2 aktach. Cena SO 
fen. z przes. 85 fen.

Córki Syonn. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w  dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

3®rze«l odsieczą wiedeńską. Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Jadw iga, dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Zamówienia pod adresem :
„Wiarus Polski", Bochum, Maltlieserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. .

m m m

❖ Portrety Kościuszki
nieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe

♦
<§»

pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 fen. % przes. 75 fen., w pięknych r a ­
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej niż 
10 mil 4,25 mr. M edale i t. d. sprowadzać mo­
żna za naszetn pośrednictwem po cenie zwykłej.

K się g a rn ia  „ W ia ru sa  P o lsk ieg o 41 
Bodmniy Mai thesevsti*. 17a.

♦
❖

#
#
+
f !
❖

Królewicz Łel,
pogromca smoków, Podanie ludu 
dolskiego. Cena 15 f. z przes. 18 f.

O potrsefcie
książko wośei

i w jak i sposób ma być pro­
wadzoną u przemysłowców. 
Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

A d re s : „W iarus Polski11
Bochum.

C k l e t >  f a s © w y
codziennie świeży, 

po 5© fen. i po 1 jstaree
poleca

Henryk Lobbert,
Bochum, Siidhellw eg 1

Kliku zdolnych 
czeladników  
Iśrawiećkieh

znajdzie stałe zatrudnienie u
J. Wojciechowskiego

w B i c k e r a .  Bahnhofstr. 92.

Zakład fotograficzny
Józefa Te Nłersen

18 o c h  u bu,
Bahnhofstr. 37a, w pobliżu | 

dworca marchijskiego. 
lEfijęcia codziennie ] 

przy każdem powietrzu, 
także w niedziele i święta j 

cały dzień.

K r ó lo w a ,
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l­
ski11, Bochum.

5 zdolnych, 
c z e l a d n i k ó w  

krawieckich,
znajdzie stałe zatrudnienie u
B r a c i  Koleckieh,

C ielseiłk łrchen,
Bochumerstrasse nr. 18.

Adolf Marten.
Wattenseheid,

poleca kow ieńską tabakę do- 
zażywania z fabryki J. Gold- 
farba z Pr. Starogardu. Amery­
kańską tabakę do palenia,, 
jako też cygara, dobrego wy­
robu. Dalej harm oniki ustne 
i mieszkowe itd., fajki cygarwóki.

Masse hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. &■ 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. Adres r. 
„W iarus P o lsk i44 w Bochum.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim**
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


